
  
    
      
    
  


  
    
      


      Ze względu na skomplikowaną formę graficzną wersja elektroniczna musiała zostać uproszczona.


      Brak ozdobników graficznych w żaden sposób niewpływa na wartość merytoryczną książki.

    

  


  
    
      


      Ćwiartka raz tozaproszenie dowspólnej podróży sentymentalnej przez wyjątkowe ćwierćwiecze wwolnej Polsce. Tosubiektywny przegląd tego, jakie zmiany zaszły wpopkulturze, świadomości igustach.


      


      Ćwiartka raz toopowieść oludziach iczasach przez pryzmat ich aktywności, również medialnej. Toodkrywanie, jak wolność, technologia iprawa rynku odmieniają sposób myślenia, mówienia ikonsumowania. Jak zmieniają się bohaterowie mediów iich odbiorcy.


      


      Ćwiartka raz towreszcie rachunek zysków istrat. Araczej uświadomienie konsekwencji słów, czynów, wyborów, których wdobie elektronicznych mediów nieda się wymazać albowymazywać nie wolno.


      


      Karolina Korwin Piotrowska – dziennikarka, felietonistka ipisarka. Zwykształcenia historyk sztuki, zzamiłowania promotorka kultury, znawczyni filmu imiłośniczka psów. Pracowała wRadiu Kolor uboku Wojciecha Manna iKrzysztofa Materny, wRadiu Zet, Radiu PiN, telewizji E!Entertainment, zawsze prowadząc autorskie programy. Była szefem promocji filmu Ogniem imieczem Jerzego Hoffmana natargach filmowych wCannes, pracowała wbiurze prasowym filmu Pianista Romana Polańskiego. Szefowała działom iredakcjom wmagazynach „Pani”, „Uroda”, „Marie Claire”, „Sukces”, „Party”, portalach Plejada itvn.pl. Obecnie prowadzi wTVN Style zTomaszem Kinem program Magiel towarzyski, pisze felietony dotygodnika „Wprost” idwutygodnika „Grazia”.
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      OD AUTORKI


      


      „Morda wkubeł! Byłaś nawyborach 4czerwca? Karteczkę dogłosowania ładnie wypełniłaś? Tomasz”, powiedział mój kumpel, gdy ponad rok temu wyrzuciłam zsiebie to, comnie boli. Żewmediach widzę paradę wypomadowanych głupków wgarniturach, którzy przez cały dzień opowiadają innym głupkom wgarniturach, jak tojest fajnie ipatriotycznie być idiotą iżechodzi wtym wszystkim przecież oPolskę, którą oni kochają tak bardzo, żezaczyna tamiłość przypominać sadomasochistyczny związek, wktórym mąż bije żonę, uwłacza jej godności itłumaczy, żerobi towszystko zmiłości doniej. TaPolska jest czasem jak zmęczona kobieta lekkich obyczajów, którą każdy znich, bez względu napolityczną opcję, wiele razy miał, itozadarmo, ale wszystko tozmiłości ipatriotyzmu przecież. Oglądając telewizyjne wiadomości, przez pierwsze minuty widzimy więc tęparadę dumnych zsiebie idomorosłych kretynów, którzy napierwszy rzut oka powinni być zamknięci wzakładach dla obłąkanych albo wysłani wkosmos, bo ludzkość, nawet tanajbardziej perwersyjna, maswoje granice obciachu. Ale nie, oni nadal sąidają głos ogłupiałym wpogoni zasłupkami oglądalności mediom, przekonani oswojej zajebistości aż strach. Czasem nakoniec programu, dla picu, kuuciesze ciemnego ludu, jest historia jakiejś dzielnej sierotki zkotkiem/skretyniałej celebrytki odkrywającej wsobie Boga/strażaka, który wziął ślub zeswoim samochodem/babci, która zabiła całą rodzinę, apotem zjadła jąpodpostacią gulaszu ugotowanego według przepisu kucharza znanego ztelewizji. Świat jest chory imedia topokazują, bomamy wolne media. Cena demokracji. Jak mówił Churchill: „Demokracja tonajgorszy system, ale nie wymyślono nic lepszego…”. No tak, mam zaswoje. Wszyscy mamy. Morda wkubeł. Czy napewno?


      Popijając dużą latte zdodatkowym espresso (#slow life), wmodnej kawiarni dla hipsterów wcentrum miasta (#lans), nowoczesnym odpowiedniku targu bydła lubżywego towaru dla modnych, aspirujących lubzdesperowanych (#modelka, #dziennikarz, #posiadacz iPhone’a), zastanawiając się, cojarobię wtym miejscu, bochyba wylansowana jestem już namaksa, doznałam olśnienia. Tonie było jak wkomiksie czy grze komputerowej. Ziemia się nie rozstąpiła, rzeki nagle nie wylały, słońce nadal świeciło, niebo trwało niezmącone inie wychylił się zniego nikt nachmurce czy tęczy, zbrodą czy bez. Nie było toteż uderzenie gorąca odlatte. Ani odmenopauzy, bonatostanowczo zawcześnie.


      Tak poprostu, olśniło mnie. Pomyślałam sobie, żeżaden, nawet demokratycznie wybrany głupek wgarniturze nie zepsuje mitego, żedwadzieścia pięć lat żyję wwolnym kraju. Jestem wolnym człowiekiem. Nie tylko dlatego, że4czerwca 1989 roku, jako osiemnastolatka, idąc nawybory, wnajśmielszych snach nie myślałam, żedożyję mojego obecnego wieku, bobyłam przekonana, żeludzie tak długo nie żyją. Serio. No chyba żewksiążkach historycznych. Uważałam wtedy, żegórną granicą życia jest trzydziestka, izgodnie ztymi założeniami dziś już nie żyję, choć jak narozkładającego się odjakiegoś czasu trupa mam się świetnie. Ba, prawdziwy cud, bomam się coraz lepiej. Ale cud dlatego żegdyby te dwadzieścia pięć lat temu ktoś mipowiedział, ile ijak szybko się tuzmieni potym, jak jaiwielu innych wrzuciliśmy kartkę dourny wlokalu wyborczym, puknęłabym się wgłowę iwróciłabym spakować walizki, bowyjazd był często jedyną alternatywą dla tych, którzy chcieli „żyć normalnie”.


      Nie wyjechałam. Studia skończyłam. Mam międzynarodowy, kupowany zawłasne pieniądze izwożony zcałego świata księgozbiór wielkości niemal Biblioteki Narodowej. Chłopaków zmieniałam częściej niż psy. Pojawiły się nowe ulice, astare zmieniły swoje nazwy, ale marzenia, bezczelne icudowne, mam nadal. Mam jetutaj, wPolsce, choć często mówię „cholerny kraj”, ale tomoje chwiejne czasem uczucie dla umiłowanej ojczyzny toteż jest wolność. Wiem jedno − wolność jest super.


      [image: 25768.png]


      Dwadzieścia pięć lat temu stało się coś kosmicznie fajnego. Coś, cobyło jak Boże Narodzenie wlecie, coteraz owa banda lansowanych medialnie baranów zróżnych politycznych opcji, którzy zasmradzają mirzeczywistość, chce ubrudzić szambem izawłaszczyć. Dlatego taksiążka napewno nie będzie onich. Nie będzie opolitykach. Mam ich wdupie. Dokładnie tam. Zasłużyli sobie nato. Iświadomość tego, żeżaden nadęty cenzor ani polityczny komisarz nie wytnie miztekstu słowa „dupa”, jest fantastyczna. Nikt nie wytnie miteż wielu innych „brzydkich” słów, które napewno tupadną.


      Taksiążka będzie, rzecz jasna, omnie, ale itym, conaprzestrzeni tych dwudziestu pięciu szalonych lat ukształtowało mnie wkraju nad Wisłą, jako osobę, która siedząc teraz wswoim mieszkaniu − kupionym nakredyt, który spłacać będę dośmierci − pisze nahipsterskim komputerze, przedstawiając bezczelnie subiektywną wersję świata. Mojego świata. Filmów, piosenek, płyt, książek, gazet, komiksów, programów telewizyjnych iradiowych, gadżetów, diet, nałogów, celebrytów, gwiazd iinnych zjawisk…


      Nie będzie toteż książka naukowa. Nie aspiruje doroli encyklopedii − będzie natozbyt osobista, acozatym idzie, wyrywkowa izabawna. Taksiążka, coważne wnaszym pięknym kraju, gdzie wszystko jest polityką, nawet grypa, pogoda, kibelek ikwiatki naklombie, nie maopcji politycznej inie przynależy dożadnej partii. Każdy, kto będzie usiłował przykleić jądojakiejkolwiek opcji politycznej, dostanie zliścia iwkrocze. Uprzedzam.


      Bardzo bym chciała, aby taksiążka była dla Was jak fenomenalny rollercoaster wspomnień. Czysta przyjemność. Jak dobry seks, dobre wino, dobra myśl. Tomój subiektywny dowód nato, żebyło warto zrobić parę albo iwięcej rzeczy inie mamy powodu dokompleksów wwielu dziedzinach. Ażejestem bezczelna, mam ego jak Pałac Kultury albo Wawel, wszystko będzie zmojej perspektywy. Aco!


      Bo, śmiem twierdzić, mam imywszyscy mamy zasobą absolutnie rewelacyjne dwadzieścia pięć lat. Najdłuższy związek zwolnością wnaszej pokręconej historii. Jak każdy związek, miał swoje wzloty iupadki, ale rozwodu nie będzie. Możemy być zsiebie dumni jak diabli inie pozwólmy, żeby politycy ifrustraci nam tozepsuli.


      Botomy, Pan, Pani, społeczeństwo, anie oni, zrobiliśmy kawał świetnej roboty. Było warto. Warto jak cholera.


      Pierwsze dwadzieścia pięć lat zanami. Oby następne ćwiartki były równie ciekawe.

    

  


  
    
      


      1989


      czyli „Nie śpij, bocię przegłosują”


      „Obyś żył wciekawych czasach” − oprawdziwości tych słów Polacy przekonali się dokładnie 4czerwca 1989 roku. Tobyła niedziela. Imieniny Franciszka iKarola. Pierwsze częściowo wolne wybory parlamentarne wPolsce po1945 roku. Pogoda tego dnia była piękna. Jak podawały media: „Włosko-bałkański niż wpycha się nad Polskę odpołudnia”. Temperatura 16–19 stopni. Frekwencja wyborcza wyniosła sześćdziesiąt dwa procent.


      Pamiętam, żemoja matka, idąc pierwszy raz wżyciu nagłosowanie, założyła niewygodne, ale eleganckie szpilki. Popowrocie dodomu zrzuciła buty, nalała sobie koniaku iwłączyła Wolną Europę. Dla niej, dla pokolenia zniszczonego przez komunizm, tobyło wielkie święto − zagłosować natych, naktórych się chciało, imieć poczucie, żemasię nacoś realny wpływ. Czy jamiałam takie poczucie? Nie, nie bardzo, może dlatego, żenie wyobrażałam sobie innego obrotu sprawy niż ten, który nastąpił potem. Tobyły moje pierwsze wżyciu wybory. Pierwsze zwielu. Itochyba fajnie, żeodrazu, nastarcie obywatelskiego życia, poczułam realną siłę mego głosu.


      Dzisiaj, przyzwyczajona dotego, żewtak ważnym dniu współczesne media nie mówiłyby oniczym innym niż owyborach − realizując wielogodzinne wieczory wyborcze, elektryzujące widzów ipolityków, lansujące dziennikarzy politycznych, będące niczym finał wyborów miss − rzucam okiem naprogram telewizyjny zweekendu 3−4czerwca 1989 roku. Mikrofilm wbibliotece przesuwa się powoli, ajawraz znim cofam się odwadzieścia pięć lat… Aż sama się dziwię, żerobię tonatrzeźwo. Bowiem jedno − tobędzie szok, anie miła podróż wehikułem czasu. Jeden zwielu szoków, naktóre skazuję się, pisząc tęksiążkę.


      Oglądam więc dziś to, coczytałam wtedy napewno − stare numery „Gazety Wyborczej”, która poraz pierwszy ukazała się 8maja. Miała osiem stron, kiepski papier, przygotowali jądziennikarze związani zpodziemnym „Tygodnikiem Mazowsze”. Todla mnie jedyne źródło wiedzy otamtych czasach. Innych gazet codziennych zezwykłej przyzwoitości nie brałam doręki.


      Już 1czerwca wtelewizji pokazano Gorączkę, film Agnieszki Holland, wówczas reżyserki naindeksie, czyli takiej, której filmy zdobywały nagrody namiędzynarodowych festiwalach, miewały nominacje doOscara (w1985 roku Gorzkie żniwa), ale nie były pokazywane wkinach ani tym bardziej woficjalnych mediach. Holland od1981 roku nie mieszkała wPolsce, przebywała naemigracji,m.in. weFrancji iNiemczech. Gorączka, jej przedostatni film wyprodukowany wPolsce przed emigracją, powstała w1980 roku, nafali euforii porozumień sierpniowych. Film opowiadał oupadku młodych idealistów, otym, jak realia ipapierowy zapał tłumów zabijają wszelki autentyczny rewolucyjny bunt. Był tofilm proroczy, ześwietnymi rolami młodych wówczas Bogusława Lindy iAdama Ferencego. Wyemitowanie Gorączki woficjalnej telewizji było napewno powiewem czegoś dotej pory niespotykanego. Niedługo poczerwcowych wyborach Holland, pierwszy raz poośmiu latach, przyjeżdża doPolski. Udzieli wywiadum.in. „Gazecie Wyborczej”, wktórym będzie mówić owielkiej nadziei związanej zwolnością iotym, żepracuje nad filmem Europa, Europa.


      


      Najlepsze


      Piosenka:


      De Mono Kochać inaczej


      Złota Kaczka dla filmu Przesłuchanie


      Nagroda Kościelskich dlaJerzego Pilcha


      Jedyny Wiktor dla Jana Pawła II


      


      Wnumerze weekendowym „Gazety Wyborczej” z3−4czerwca Krystyna Janda, pamiętna Agnieszka zCzłowieka zmarmuru Andrzeja Wajdy, aktorka związana zopozycją, najjaśniejsza wówczas gwiazda polskiego kina, postać szanowana, codzisiaj zbyt wielu gwiazdom się nie zdarza, mówi wprost: „Wybieram «Solidarność». Pierwszy raz wżyciu będę głosować, bozależy minatym iinteresują mnie te wybory”. Tobył jedyny chyba − aż doreferendum wsprawie przystąpienia doEuropy − moment, kiedy tak otwarcie wielkie gwiazdy, nienazywane wtedy celebrytami, mówiły oswoich politycznych przekonaniach. Miało toogromną siłę. Podobnie jak zabawne dziś dla nas slogany, drukowane nadole stron „Gazety Wyborczej”: „Weźcie żony, okulary idługopisy” albo „Bykryzysu przyszedł kres, popierajmy Panią «S»!”.


      Mikrofilm przewija się nadal…


      Były wtedy dwa oficjalne programy telewizji. Kablówka nie istniała. Nieliczni szczęściarze oglądali przywożone głównie zNiemiec amerykańskie filmy akcji piratowane nakasetach VHS albo mieli anteny satelitarne, ale otym dalej… Zaglądam doprogramu telewizji z4czerwca 1989 roku. Program Pierwszy ruszył wniedzielę o7.15 „Programem dnia” − spiker siedzi iczyta, coczeka nawidzów wokienku. Spiker, czyli prezenter − gadająca głowa, zwykle żeńska; wiecznie dziewczęca, frywolna iroześmiana Edyta Wojtczak; wytworna idostojna, zdecydowanie najpiękniejsza zewszystkich Bogumiła Wander lubsztywno ufryzowana Krystyna Loska wekstrawaganckich, kiczowatych, tonących wkoronkach ifalbanach bluzkach. Był też „rodzynek” − kultowy, elegancki, jakby przedwojenny Jan Suzin ijego okulary wgrubej oprawie oraz charakterystyczny niski, niemal erotycznie brzmiący głos. Potem, o7.35, Wszechnica Rodziny Wiejskiej, anastępnie kolejno: „Pogospodarsku: Magazyn spraw wiejskich”, o9.00 Teleranek, program dla młodzieży, o11.10 „Koncert życzeń” − rzecz wówczas otyle kultowa, żeczasem pokazywano tam teledyski, ale generalnie spory, choć urokliwy paździerz (dzisiaj zsukcesem odświeżony izmartwychwstały wTVS albo Telewizji Trwam − jeśli ktoś nie zna pierwowzoru, będzie zadowolony); o13.25 „Zdedykacją dla mamy itaty − X Festiwal Piosenki iTańca Dziecięcego Konin ’89”. Potem Teatr Młodego Widza, awnim Bezgrzeszne lata Kornela Makuszyńskiego (kiedyś dbano ojakość języka polskiego młodego pokolenia inie było polszczyzny zrynsztoka à la Warsaw Shore). Wpołowie dnia równolegle ruszał program II TVP, awnim tego dniam.in. polski serial Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy, program Goście Daniela Passenta –(Passent, dziś znany bardziej jako ojciec Agaty, żony Kuczoka, wtedy był jednym zniewielu inteligentnych dziennikarzy wpolskich mediach, wykształcony, zeswadą prowadził wywiady; „100 pytań do…” − rzecz ważna wtamtych czasach, namiastka wolnego dziennikarstwa ijedyne miejsce, wktórym padały czasami niezbyt wygodne pytania dogościa wstudiu, zadawane przez różnych dziennikarzy, także pyskatych jak naówczesne czasy korespondentów zagranicznych, którzy wyrastali nagwiazdy). Zaraz potem materiał zFestiwalu Moniuszkowskiego wKudowie-Zdroju, który dziś pewnie wylądowałby nakanale TVP Kultura ogodzinie 24.08, jeśli wogóle. O20.00 naTVP2 4czerwca pokazano „Podstopą wiatr” − był toprogram artystyczny zokazji siedemdziesięciolecia Polskiego Komitetu Olimpijskiego, ao21.45 dwunasty odcinek serialu produkcji USA Wichry wojny. Pamiętam, żeoglądałam. Tobył hit. Amerykański rodzynek, zzałożenia fantastyczny, bowiem wtedy wszystko, cobyło zUSA, było cudne. Genialne. Wspaniałe poprostu.


      Wracam doTVP1. O17.15 Teleexpress − jedyny wówczas program informacyjny realizowany wszybki, zgrabny, niemal „światowy” sposób, kiedyś genialna szkoła dziennikarstwa ibilet dozasłużonej medialnej sławy, istnieje dodzisiaj. O18.15 magazyn Antena otym, cosię dzieje wtelewizji, miał swój odpowiednik wwersji drukowanej jako tygodnik. Godzina 19.00 tobył czas Wieczorynki − wtedy hitem były nowe dla nas, dziś już nieśmiertelne, Smerfy, ao19.30 zaczynał się Dziennik Telewizyjny, najbardziej wówczas znienawidzony, jedyny oficjalny program informacyjny wTVP. Wtym historycznym dniu prowadzi go Krzysztof Bartnicki. Podają wnim dokładnie, ile czasu spędził wlokalu wyborczym, głosując, generał Wojciech Jaruzelski… Nakońcu kamery pokazują zadowolonego Lecha Wałęsę zżoną isynem; uparcie nie mówi, nakogo głosował. Odjeżdża czerwoną taksówką. Dzisiaj zapewne kolor samochodu spędzałby sen zpowiek poszukiwaczom spisków wszelkich, wtedy nikogo tonie obchodziło. Tak, tobyły czasy, kiedy dno było jedno. Kolejnych wówczas jeszcze nie szukano.


      Newsy ogłosowaniu sąjak każde inne. Nie maodświętnego nastroju, atmosfera nie jest napięta. Pokazowa propagandowa olewka.


      O20.00 naTVP1 emitują serial Ucieczka zmiejsc ukochanych, potem program publicystyczny, niedawno zdjęty zanteny „7dni świat”, „Sportowa niedziela”, ao22.05 Sławne kobiety iich czasy − Marilyn Monroe. Dzień kończy Dziennik Telewizyjny. Tyle. Nie mawielkich emocji, nie maoczekiwania. Nuda.


      


      Ważne


      8maja –ukazał się pierwszy numer „GazetyWyborczej” podredakcją AdamaMichnika.


      28 października –nakoniec wywiadu wgłównym wydaniu Dziennika, aktorka Joanna Szczepkowska powiedziała „Proszę Państwa, czwartego czerwca osiemdziesiątego dziewiątego roku skończył się wPolsce komunizm”. Trzy tygodnie później –18listopada –Dziennik Telewizyjny został zastąpiony przezWiadomościTVP.


      


      Wieczorem wszyscy jak jeden mąż rzucili się zamiast dotelewizorów, doodbiorników radiowych. Ale nie po to, aby posłuchać oficjalnego głosu zPolskiego Radia. Chcieli usłyszeć Głos Ameryki albo bardziej popularnej Wolnej Europy − stacji istniejącej od1949 roku, która nadawała zMonachium audycje wwielu językach, wtym popolsku, będącej niezależnym odoficjalnego źródłem informacji otym, codzieje się wPolsce inaświecie. Nikt nie wierzył woficjalne media, nie każdy miał dostęp doniezależnych wydawnictw czy bibuły, więc Radio Wolna Europa było „jazdą obowiązkową”, szczególnie żeczas był gorący ibano się, że„wejdą Ruscy”. Dla tych, conie wiedzą lubnie pamiętają − kiedyś wPolsce stacjonowały wojska radzieckie, dokładnie od1945 roku. Dla wielu była topoprostu okupacja Polski przez obce wojsko. Wtedy, wczerwcu 1989, również były (ibyły do1993 roku), plotkowano więc posklepach, autobusach ipoczekalniach ulekarza, żeteraz, gdy opozycja może wziąć parlamentarną większość, „napewno wejdą Ruscy”. Owi „Ruscy” byli straszakiem, czymś nakształt ówczesnej urban legend, czyli przekazywanej zust doust legendy miejskiej. Jednak nikomu, gdy otym opowiadał, nie było dośmiechu, bowidok czołgów naulicach, choćby pamiętnych scen zestanu wojennego, cały czas tkwił wpamięci wielu. Kolejne pokolenia Polaków wyrastały wuzasadnionym strachu przed „Ruskimi”, którzy mogą wejść wkażdej chwili, zczołgami, bronią, inikomu wesoło nie będzie. Tak było iwtedy. Zjednej strony owi „Ruscy”, zdrugiej − wolne wybory, nadzieja nacoś nowego, lepszego. Iwiadomości zmonachijskiego radia…


      Wolna Europa iGłos Ameryki podawały informacje onastrojach wPolsce, owstępnych wynikach wyborów, otym, żewszystko wskazuje nato, iż władza komunistyczna, zwana pieszczotliwie „komuchami”, prawdopodobnie musi się pakować ioddać część berła. Ijuż wtedy było jasne, żezmieni się wiele. Ale żeaż tyle?


      Ztamtego wieczoru pamiętam doskonale mój spacer zpsem. Tobył czarny średni pudel, nazywał się Moniek, kompletny wariat. Kudłata kulka omentalności bulteriera isercu lwa. Zewszystkich pootwieranych okien naulicy dolatywały dźwięki Radia Wolna Europa, jakbym siedziała wjednym wielkim radiowym odbiorniku. Ataakustyka! Torobiło wrażenie ogromne ipomagało tym, którzy wdomu stacji tej włączyć nie mogli, bowiem była ona nieustannie iskutecznie zagłuszana przez władze. Wystarczyło wyjść naspacer iwolność leciała zewszystkich stron. Patetyczne? Może. Widziałam nawłasne oczy.


      Wracam domikrofilmu. Wponiedziałek ponaszych wyborach wszystkie gazety piszą omasakrze naplacu Tian’anmen wChinach iczekają naoficjalne wyniki wyborów. 7czerwca „Gazeta Wyborcza” podaje pierwsze nieoficjalne wyniki wyborów. Klęska komunistów. Zwycięstwo opozycji. Będzie nowy rząd. Idzie nowe.


      Dzień później wtej samej gazecie czytam słowa Wiesława Stradowskiego: „Książka staje się towarem luksusowym, coraz rzadziej dostępnym spauperyzowanej inteligencji”. Brzmi znajomo iaktualnie nawet podwudziestu pięciu latach, prawda?


      Rzut oka naprogram telewizyjny, obok „Teatru dla dzieci” − Zielona Góra ’89. Artyści radzieckiej estrady, Teatr Telewizji, Telewizyjny Teatr Prozy, atakże ówczesny symbol wszelkiego obciachu, czyli brazylijski serial Panna dziedziczka, pokazywany zawsze wniedziele wTVP1. Media złośliwie, choć realistycznie, piszą, porównując liczby: liczba odcinków serialu Panna dziedziczka − sto siedemdziesiąt, liczba filmów produkowanych rocznie wPolsce − trzydzieści pięć. Znamienne wsumie dodzisiaj. Zmieniło się niewiele, choć jakościowo jest lepiej. Zarówno jeśli chodzi opoziom seriali, jak ifilmów.
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      W„Wyborczej” hitem sądrukowane nakońcu gazety „Notowania”. Nie wiem, kto topisał, ale zdzisiejszej perspektywy mówią one więcej oPolsce tamtych czasów niż niejeden podręcznik dohistorii. Naprzykład: zestawienie ceny najtańszego pokoju hotelowego − 3800 złotych zceną zawypożyczenie namiotu najedną dobę − 1000 złotych; miejsce Polski namiędzynarodowej liście bezpieczeństwa icelowości inwestowania − pozycja 35., czyli ostatnia; butelka dla niemowlaka (dostępna niemal jedynie wPeweksach) − 3,5dolara, butelka wódki − zaledwie dolar. Procent małżeństw posiadających mieszkanie wdniu ślubu wynosił 20, podczas gdy wtym samym czasie wBibliotece Uniwersytetu Warszawskiego były aż 293, zapewne bardzo mądre, książki poświęcone spółdzielczości mieszkaniowej. W17% gospodarstw domowych nie było ani jednej książki, aceny książek wciągu kwartału wzrastały aż o200%. WPolsce było wtedy oficjalnie zarejestrowanych milion alkoholików iprzypadało nanich… dziesięć ośrodków odwykowych.


      Już wtedy raziły dramatyczne różnice wzarobkach. „Wyborcza” podaje, żemodelka naplenerze fotografii erotycznej nazamku wKsiążu zarabia 60 000 złotych, aśrednie wynagrodzenie pracownika kultury isztuki wprzedsiębiorstwach państwowych w1988 roku wynosiło 45 923 złote, zaś striptizerka wrestauracji zajeden występ inkasowała 4000. Czyli już wtedy bardziej opłacało się pokazywanie cycków (tyle żebyły wyłącznie autentyczne) inie zmieniło się tododzisiaj. Niestety. Natalia Siwiec ijej klony nie wzięły się znikąd.


      W1989 roku 40% młodzieży polskiej nie uprawiało żadnego sportu, choć nie spędzało jak teraz tylu godzin przed telewizorem czy komputerem; tylko 10% dzieci miało zapewniony letni wypoczynek, kiedy wtym samym czasie godzina lekcji tenisa kosztowała 5000 złotych, tyle samo copara adidasów dziecięcych (dostępnych oczywiście tylko wPeweksie, nabazarach lubwkomisach) czy bilet nakonkurs Miss Striptizu.


      Sandały damskie wsklepie kosztowały 33 000 złotych. Jeśli wogóle były.


      Polak wypijał średnio rocznie 6,8litra alkoholu nagłowę, wliczając noworodki, dzieci istaruszki. Dzisiaj wóda leje się nawet bardziej niż wtedy. Ale otym potem.


      WPolsce było wtamtym czasie około miliona młodych matek i100 000 miejsc wżłobkach dla ich pociech, arodziny ztrójką iwięcej dzieci wynosiły 10% wszystkich. Aż 35% Polaków żyło naobszarach zagrożenia ekologicznego, atylko 50% polskich rzek spełniało jakiekolwiek normy czystości, reszta tobyły ścieki. Conajciekawsze − w1989 roku zaledwie 5,1% znas wierzyło, żemożna doczegoś dojść uczciwą pracą, pracując wgospodarce uspołecznionej.


      Powyborach coraz więcej jest spektakularnych powrotów doPolski Polaków zwieloletniej emigracji. Wracająm.in. Adam Zagajewski, współpracownik „Zeszytów Literackich”, iAnna Prucnal, aktorka, która w1980 roku grała wMieście kobiet Federico Felliniego − przyjechała doPolski pierwszy raz odosiemnastu lat. Potrzydziestu pięciu latach odpowstania poraz pierwszy oficjalnie wPolsce ukazuje się wydany przez Res Publicę Dziennik 1954 Leopolda Tyrmanda, wersja jeszcze okrojona przez cenzurę. Wtelewizji pokazują „półkowniki”, czyli filmy zatrzymane przez cenzurę, które przeleżały wmagazynach, napółkach (stąd nazwa) wiele lat zobawy, żemogłyby nieść niepoprawne politycznie treści. Tom.in. filmy dokumentalne oPiwnicy podBaranami czy Tadeuszu Kantorze.


      Centrala Dystrybucji Filmów − dziwny twór, który kupował filmy zagraniczne idystrybuował jewkinach − dumnie zapowiada „odwilż”, bowiem napolskie ekrany polatach mają wreszcie wejść takie zakazane dotej pory wPolsce hity światowego kina, jak M.A.S.H., Łowca jeleni czy nakręcony w1988 roku zagranicą film Zabić księdza Agnieszki Holland, opowiadający ozabójstwie księdza Popiełuszki. Naliście filmów dodystrybucji narok 1990 znalazły sięm.in. Wall Street, Rain Man czy Rybka zwana Wandą.


      Wgazetach zpierwszych miesięcy poczerwcu ’89 mamy praktyczne przepisy nagulasz bez mięsa, biszkopt bez jajek ikonfitury bez cukru. Wdziałach zmodą − porady, jak zrobić jedną sukienkę zdwóch, kołdrę zestarych koców inarzut lubczapkę iszalik nazimę zresztek pozrobieniu swetra… Bowtedy, codzisiaj jest niemal nie dopomyślenia, nie było sieciówek iswetry robiono własnoręcznie (nie każdego stać było nabazar, butik czy Pewex).


      Tak było…


      Wyłączam mikrofilm.
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      Gary Cooper zaprasza nawybory, Szczepkowska ogłasza koniec komunizmu –gdzie się człowiek obrócił –moment historyczny.


      Gwiazdy A.D. ’89 –Krystyna Janda –„Przesłuchanie” iRenata Pękul –„Wlabiryncie”.
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